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L O T E R J A  K R A J O W A .
W 630 ciągnieniu  d. 22- Października 1834r.  

w  przytomności o s ó b  o d  rządu do  tego  w y­
z n a c z o n y c h ,  w yc iągn ięte  z k o la  zostały  n a ­
stępu jące  numera:

18. —  29. —  9. —  51. —  11.
P rzyszłe  C iągnien ie  631 przypada dnia 29 

Października 1834 r .

P iaw n ie  zajęte ruchom ośc i ,  ja k o  to :  S to -  
larszczyzna, odzież  i różne sprzęty dom ow e  
będą dnia 28 P aźdz iern ika  18341 o  godzin ie

10 z rana w Sukiennicach Miasta K r a k o w a  
przez publiczną licytacyą sprzedane C h ęć  
kupna m ających w mieysee i na termin z g o ­
to w enii pieniądzmi podpisany zaprasza.

K ra k ów  18 Października 1834 r.
W o y c ie ch  Dziarhowski kom. sąd.

( Nadesłane.)  K ommissya likw idacy jna 
K ijow sk a  ogłasza, że podobnież  na n ow o te­
raz zostały skonfiskowane majątki powstań­
ców : 1) O by  watelskiego syna Adolfa  Sąga jł ły ,  
w priw. M achnow ieck im , w ie ś P ik o w c e ,  k tó ­
ra mu się dostała po śmierci ob .  F il ipow sk ie ­
g o ,  dusz IS, i w e wsi G luchow cach  niedziel­
nych z bratem 19 dusz —  i .2) Józefa  Z e n o ­
na K eyzera , w po w. Czehryńskim - w e ws« 
K op ieyczyn ey ,  dusz 122 niedzielnych ze spad­
kobiercam i Ignacego  Keyzera.

K om m issye  te w zyw ają  w ierzycieli i dłu­
żn ik ów  pomienionych o s ó b ,  iżby stawili się 
W przepisanych zakresach.

D nia 25 lipca 1834 r.

Część Polityczna.
■w i a d o m o ś c i  z  P o p r z e d n i c h  p o c z t .

W a r s z a w a  17 Października. N . Pan’ 
raczył o z d o b i ć ,  T a y n e g o  R a d c ę ,  D yrektora  
g łó w n e g o  i)rezyduj,ącego. w Koinm issyi r z ą -
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■downy prz' f j iodów  i sl<a rb u Fuhrm ana, orde ­
rem S. W ło d z im ie rza  2  klassy.

W r ó c i l i  z P e te rsb u rg a : C z ło n e k  Rady
stanu K ró les tw a  P o ls k ie g o ,  Jenerał jazdy  
I ł r .  O ża ro w s k i  i C z ło n e k  ustanowionego tam­
i e  K om itetu  p raw od aw czego  dla K ró les tw a  
P o lsk ie g o  H u be ,  w raz z K ainerjunkrem  D w o ­
ru J. C . M. Sta: K osseck itn .

Przyszła  loterya klassyczna królestwa P o l ­
sk iego  zawierać  będzie  66 ,000  lo s o w ,  z nich 
26 ,000  w ygryw ających  a 10,000 bezpłatnych. 
Stawka na cały los  zł. 150. —  G łów na  w ygra ­
na zł. 900.000 , w ie lk ie  premium 300,000, prócz  
le g o  jed en  los  wygra zł. 200,000 i premium 
tyleż etc. a w  og ó ln ośc i  wygranych  będzie  
z ł .  6 ,225,000.

D o n o s z ą  z S u w a łk  że  d. 7  b. m. zasłu­
g iw a ł  tam na u w agę .  B y ł  c ie p ły ,  z w ieczora  
p o c z ą ł  deszcz  padać ,  o k o ło  godziny  11 bły­
s k a w ic e ,  g rzm oty  i k ikadziesiąt p iorunów  
deto się  s łyszeć .  N o c  ta była postrachem na­
wet dla naystarszych ludzi, każdy b y ł  zadzi­
w iony  tak n ag łą  zmianą pow ietrza ,  a lbow iem  
przez  dni 8 mieliśmy m rozy  tak dalece, że  lód  
pok ryw ał rzeczk ę  tu p łyn ącą ;  burza g w a łto ­
wna połączona  z nieustannemi g rzm otam i,  
piorunami i b ły s k a w icą ,  trwała od godziny  
11 z w ieczora  do  4  z rana. C zyli  ta burza 
zrządz iła  w  ok o licach  s z k o d y ,  dotąd niewia­
d o m o ,  mamy jed nak  w ia d o m o ść ,  że  miasto 
obwrodowe' Seyny było  w podobnym że stanie 
ja k  Suw ałk i .  Nazajutrz by ła  p o g o d a  przy­
je m n a ,  porów nać j ą  m ożua  d o  dni w iosen ­
nych.

I ‘W Y ’2 3 Października. Rada stanu r o z ­
p oczn ie  zn ow u  ju tro  sw o je  są d o w e  pos ie ­
dzenia.

D o n o s z ą  z T u lon u  pod d. 27  z. m. »N ad- 
zw yczayny ruch panuje w porcie  tu teyszym ; 
zdaw ałoby  s i ę ,  iż  przysposabia się ja k a  w a ­
żna w ypraw a ;  w iem y atoli z p e w n o ś c ią ,  iż  
eskadra nie oddali się bynaymniey od b rze ­
g ó w .

D ziennik i  tuteysze tak op isują  M ustafę 
Reszyd  B e j a , teraźnieyszego nadzw yczayne- 
g o  posjta sułtana w  P a ry żu :  * B y ł  on  da-

w niey w ielkim referendarzem dyw anu ; o -  
bow iązk iem  je g o  by ło  zdawać krótkie  rap- 
porta o n a jw a żn ie jszych  sprawach państw a; 
sl jn ą l  z swey w ielk iey  nauki i n iezachw ia­
nego  charakteru, umie wszystkie ję z y k i  w sch o ­
d n ie ,  ale żadnego  z zachodnich. Mustafa 
ma lat 38 , jest n iskiego wzrostu, lecz  kształ­
tny ,  n.ily u  ob co w a n iu ,  często się kłania z 
uprzeym oscią .  N os i  ubiór cywilny kraju s w e ­
g o , to j e s t :  surdut n ieb iesk i,  z przodu za­
p inany, kołn ierz  i w yłog i są  haftowane z ło ­
t e m ,  pas z ło ty ,  szpada złota u b o k u ,  sre ­
brna blacha dyamentami wysadzana na su ­
k n i ,  na g ło w ie  czapka ponsow a z k itką j e ­
dw abną c z a r n ą ,  spadającą mu na oczy;  czap ­
ka ta zastępuje z a w o y ,  i nigdy się nie zdey- 
m nje . Namik basza ,  pose ł  tu reck i,  p r z e ­
znaczony  do L o n d y n u ,  nosi mundur turec ­
k ieg o  jen e ra ła ,  mało co  różn iący  się od u -  
bioru  cyw ilnego ,  pow yżey  opisanego,  w y ją w ­
szy ogrom n e  z łote  s z l i fy ,  nakształt pru ­
skich . Nam ik  Basza jest  wysoki, w spaniały, 
i w calem u łożeniu  ma coś  tak o d z n a c z ą ją -  
ce go  s i ę ,  iż w zbudza  w iększe  od p ie rw sze ­
g o  poszanowanie.  T łu m a cz  Mustafy jest  ju ż  
w  w ie k u ;  ma s iw ą  u rodę ,  postawę łagodn ą  i 
p o w a ż n ą ;  słynie zr  u cz o n e g o  w Stambule., 
g d z ie  je s t  dyrektorem akadem ii ;  m ów i w ie ­
lu  zachodn iem i jęz yk am i,  a m ianowicie p łyn ­
nie po f iancuzku . N ied aw n o  po ob iedzie  u 
k ró la ,  og lądał obrazy  i w szelk ie  c iekaw ości  
w pałacu ; dz iw ił  się m alow aniom  na p o rce ­
la n ie ,  r zeźbom  z alabastru, n iem óg l  się na­
patrzyć stolikowi m o z a y k o w e m u , w yob ra ża ­
ją ce m u  tarczę Achillesa. Zadz iw ien ie  sw o je  
wyrażał z poetycznem uniesieniem. N a tym 
obiedzie  z n a jd o w a ł  się także l ls to le tn i  syn 
tłumacza mustafy, m ów i on po francuzku ja k  
nayczyściey, bez żadnego  akcentu; oyciec  g o  
Sam w ychow ał.  D z ie c ię  to prosiło  x c ia  A u m a - 
le  (syna L u d w ik a  F i l ip a ) ,  aby mu na k ar ­
teczce imie sw o je  napisał; co  gdy m łody  x ią -  
ż e  u czy n ił ,  dziecię  zw inęło  karteczką  i sch o ­
w a ło  j ą  do k ie s ze n i ,  ja k  gdyby  nayszaco -  
w nieyszą  ja k ą  pam iątkę ;  potem w zię ło  p ió ­
ro  i pięknie bez  błędu napisało p o  fran cu z-
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k u :  W asz uniżony słn$d ArJimetYeliL  M i o ­
dy x ż e  nawzajem zachow ał papier ,  i cały  
w iecz ór  z Achtnedem przepędził .»

Beuoe des deux mondes pisze: »Pan P er -  
8)1 taU jest  przeciwny ainnestyi, iż zagroził  
wystąpieniem z ministerstwa, je ź l ib y  w ię ­
kszość  Rady ośw iadczyła  się za tym śro d ­
kiem. 'Nie można sobie wystaw ić, z ja k ą  
g o r l iw o ś c ią  Pan Persil opiera się ainnestyi. 
P odczas narad ministrów ośw iadcz  j t ,  iż  d o ­
bro  F ra n c j i  zależy od n a jw ię k s z e j  su ro w o ­
ści przeciw  zbrodniarzom politycznym .*

O sn ow a  ostatniej' części depeszy telegra­
f iczn e j1 w zględem  2 g o  i 3go  artykułu planu 
Pana T o r r e n a ,  daje pow ód  do różnych  tłu­
m a czeń ;  chociaż bowiem  Izba  D eputowanych  
{ P rocu radores)  porzuciła  podział długu na 
czynny i b ie rn y ,  nic jed na k  stanow czego  nie 
w yrzek ła  o sposobie  płacenia p r o w iz j i ,  i o -  
czek iw ać  n a leży ,  co K o m m issya ,  wezwana 
do n o w e g o  sprawozdania ,  w zględem  3 g o  ar­
tykułu projektu prop onow a ć  będzie. W i e ­
czorem  w g ie łdzie  b j ł  taki tłok spekulantów 
i c iekaw ych  lu d z i ,  iż policya wysiała patro­
le  jazdy .

N a w c z o r a j s z e j  g ie łdzie  czytano o g ł o ­
s z e n ie ,  w zy w a ją ce  właścicieli pożyczki  gueb -  
h a r d o w s k ie y , aby po zamknięciu g iełdy  ze ­
brali się dla podpisania p etyc j i  do K róla .

L ist z Bajonny d o n o s i ,  iż dnia 26 w rze ­
śnia 2500 karlistów uderzyło na za łogę  w E -  
lisondo. W  bitwie tey mieli karliści 5 lu­
dzi po leg łych  i 17 ranionych. Strata w o js k a  
k ró low ey  nie je s t  wiadomą.

Journal dit Commerce czyni następujące 
uwagi z pow odu  śmierci D on  Pedra: * Z g o n  
D on  Ped ra przy  teraźnieyszym stanie rzeczy  
w  Portugalii ,  jest nader ważnym w yp a d k iem , 
który  rów nie  ca łą  E u r o p ę ,  ja k  Portugalią 
obch odz i .  D on  Pedro  nie u k ończy ł  je s z cz e  
zadania s w e g o ;  za ledw ie uwolniony  od w o y -  
ny domow!c y ,  którey ostatnie n iezupełnie j e ­
szcze  przygaszone  płom ienie za naypterwszą 
sp osobn ośc ią  m o g ą  się znow u rozżarzyć ,  nie 
miał je s z c z e  czasu do ustalenia dzieła s w e ­
g o .  M ało letność  m łodey  K r ó l o w e y ,  którey

stanow isko ma bydź dopiero n iejako w z m o ­
cnione zapro jektow anem  zatnęzeiein ; ob cy  
w p ły w ,  od którego  D on  Pedro nie m óg ł j e -  
sz cze  zupełnie  kraju sw ego  u w o ln ić ;  oto są  
dla Portugalii rzeczyw iste  pow ody  o b a w y ,  i 
dostateczne przyczyny do żałowania w czesne­
g o  zgonu  re jenta ,  je że l i  ju ż  sam o b o w ią ze k  
w dzięczności tego ntenakazuje . »

Rozmaitości.
B  E E T H O V E N W Y G W IZ D A N Y .

Jeden z dz ienn ików  paryzkich zawiera 
co  następuje: »Beethoven zosta ł w yg w izd a ­
ny; kró l  muzyki instrumentalnej’ , tw órca  m u­
zyki z ul. Beelhoven , k tórego  w szyscy w  
P a ry ż u ,  m a ją cy  smak i naukę u w ie lb ia ją ,  i 
którem u c o - r o k  akt hołdu sw ego  oddają, 
Beelhoven  został wygv izdanj ! I  to nie u 
A lg o n k in ó w ,  albo u M adagask arczyk ów , al­
bo  u  H u r o n ó w ;  ale v v B o r d e a u x ,  w jedneru 
z naywiększych  miast Francy!,  w B ordeau x ,  
czy s łyszyc ie ! ,  yv B o r d e a u x ,  które ma w ie l ­
ki teatr, w B o r d e a u x , gdzie  się gra ją  sztu­
ki z  w ielk iey  o p e r y ,  z opery koniiczney, i 
z  opery  t lóm aczoney. Dnia 18 M aja  183*1, 
Beelhonen został wygwizdany w B ovdeaux!  
A  w iecież ,  które dzieło  Beethovena w y g w iz ­
dano? O to  symfonią je g o  h e r o i c z n ą !—  P u ­
bliczność  w B ou logn e-sur - mer wygwizfla ia  
P ag an in ieg o ;  publiczność  w B oraea iix  w y ­
gw izdała  Beethovena; niechayże nam teraz 
m ó w i Kto o postępie w ychowania m uzykal­
n e g o !  Jeszcze  łatwiey w ybaczyćby  m ożua 
wygwizdaniu  Paganin iego. M o g ło  one ty­
czyć  się niektórych d z iw a ctw ,  i chim er ar ­
tysty; nie zaś g ry  j e g o .  A le  tu ,  c ó ż  się da 
pow iedz ieć  na uniewinnienie? Jak się uspra­
w ied liw i,  kto w ygw izdał B e e lh ow en a ?—  B o r -  
deaux j e s l  miastem bandloweni. N ależy  na 
to zw ró c ić  uw agę, że  gw izdan ie  by ło  tak b e z ­
wstydne, tak gorszące  i c iąg łe ,  iż kilku o b e ­
cn y ch ,  m a ją cy ch  smak i uszy lu d zk ie ,  tak 
dalece to obu rzy ło ,  że  jed en  zn ich ,  nie m ogąc  
wstrzymać się  od te g o ,  aby nieprotestował
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przeciw  podobnem u barbarzyństw u ,  wstał z 
sw ego  m ie js c a  i rzuciwszy w z ro k  pogardy  
na parter, tak grubijańsko • bezrozum ny , za ­
w ołał :  » 0 f  Beetho/renie , w ie lk i im jźti, c ze ­
m uż nie by łeś  przedaw aczem  i n d y g u ! » —  A  
teraz, c ó ż  p o cz ą ć  z o w ą  publicznością  mia­
sta B ord eau x  ? Czy  j ą  w j k luczyć  z grona 
s'wiata zn a jącego  się, s łuch a jącego  i lubiące­
g o  m u z y k ę ; czy  j ą  odsunąć od wszystkich 
śp ie w a k ó w ,  kom p ozytorów  nnstruinencLstów; 
czy  n ie d o zw o l ić ,  aby k tóryk o lw iek  z tonów  
w ynalezionych przez Gui d’A rezzo , obi jał się 
o  niury miasta tego ? —  T a k  jest;  s łuchaj ­
c ie ,  wy, którzy jesteście  mieszkańcami mia­
sta B ordean x  ! O by  wam wszyscy autorowie 
odm ów ili  sw oich  oper; śpiewacy sw e g o  g ł o ­
su, a orkiestra sw eg o  sm yczk a ! O by wam 
słow ik  śp iewał tak fa łszyw ie  i c ie rp k o ,  jak  
p a w ,  oby  wszystkie koty w asze zagłusza­
ły wam powietrze pr/.eraźliwern swein miau­
c z e n i e m ! - -  D alecy  od was niech będą: M o ­
zart, Ulue.k, Beethoven , R ossini! A iech ay  
Estagel doseła wam swe o s iy ,  je z io ro  
d ’Enghien, sw e żaby, T o u r s  in d y k ó w ,  a Ba­
ni Grassot sw o je  pozytywki. O byśc ie  nigdy 
niesljS2eli inney muzyki, jak  tony w łasnego 
W yna lazku ,  w ęże  waszych zw a l isk ,  św ier -  
kanie waszey szarań czy ,  i w iersze.P..  F o n -  
f r e d e !»

C h a r a k t  e  r  y s t  y k a  ś im e  w  a k  ó  w . , ,

O to jes t  charakterystyka g ł o s ó w ,  teraź­
n ie jszych  śp iew aków  i śp iewaczek : Pani Ca- 
timir ma g los  metaliczny; Furgneil ma g los  
wodnisty; Levusxeur szczypiący ;  Pani Dorus , 
tragiczny ; Pani Damo eau magiczny; Panna 
Jenny Colon, e lektryczny; Lafonl, akademi- 
czny ; Po uch ar d ch im eryczn y ;  Nourrit pate­
tyczny; Panna Jaworek, klassyczny; T/tenard 
ek on om iczn y ;  Dabadie nadęty; A le x y  Dwpont 
m e la n ch o l ic zn y ; F ereo l, k o m iczn y ;  Panna 
JMassy, lunatyczny; Pani Ponchard ch rom a­
tyczny; Pani Clara-Margneron, scholnstyczny; 
Bosquier-G avaudungotycki,  Panna Dejazeł, 
erotyczny; ZuchelU, e lastyczny ; Panna Julia 
G fis i ,  dramatyczny, Taniburini, atletyczny, 
Jaaltuche d ijaboliczny , Sanłtni, bachięzny, P a ­
ni AJalibran, anielski,  Rabini jed yny.

T ł u s t o  j a d .
W  L on d yn ie  umarł Pan Ch; F lo w e r ,  z o ­

stawiwszy p ó ł  siódma miliona zip. -Oycieo j e ­
g o  i on handlowali masłem i słoniną. Gdy 
J.UŻ by ł  majętnym , byw ał u niego naysmaczniey- 
szy stół,  do którego  uczęszczali nayznaczniey- 
hi i nayważnieysi m ężow ie  Anglii, .  Śm ierć

je g o  odpow iedzia ła  ży c iu ,— umarł bow iem  tl» 
niestrawność po bardzo llustey potrawie.

, M i n i s t e r  P e r s k i .
Z y c ie  ministra persk iego  nie je s t  n a j ­

p rzy je m n ie js ze .  Z  24 godzin  musi on 1S W 
interessach, z Szachem i to 10 godzin  sto­
j ą c  (chociażby był słabym starcem) przepę­
d z i ć ,  co  g o  tak os łab ia ,  ze się musi kazać  
sm a ro w a ć ,  ażeby  m ó g ł  z przyjaciółm i z jeść  
w ieczerzę .  Czas j e g o  m odlitwy ranney, jest  
ten, kiedy białą nitkę od błękilney  ro z ró żn ić  
m ożna ,  a czas j e g o  spoczynku je s t  tylko ten* 
§ dJ Szach w yjedzie  na polow anie .

A m d u l a k s  D r a  m a t y c z s y .
W  jedtiem z miast ob w o d o w y ch ,  nieda* 

wno prze jeżdża jące  tow arzystwo dramaty­
czne z łożone  z 4ch o s ó b ,  przedstawiło M i -  
randolinę. O  to jest  wyjątek z opisu tego w i ­
dow iska . #S<ilon teatralny urządzony  W w o ­
zowni; kilku m u z y  kantów ; o k o ło  10 m azurów , 
ga lapad , w alców  przed zaczęciem  odegra li  
nareszcie podnosi się zasłona. W y ch o d z i  
Mirandołina w perkalow ey  sukni z pon sow e-  
ini na 3 k on d yg n a c je  na g ło w ie  kw iatam i,  i 
tak doskonale  nie umiejąca ro li ,  że  zamiast 
je y ,  słyszano ty lko suflera. A n g lik  na w dzię­
ki pięknej’ gospos i  ja k  tylko w szedł ,  zaraz 
zm arszczył czo ło  a co  j e g o  lokay wyrabiał, 
trudno opisać; Pan posyła go  po desser, on przy­
nosi ś l iw eczki zachw ala jąc  j e  swemu P an i. ,  
że bardzo d o b r e ,  na targu u żyda d o p ie ro  
kupione. N a k o n ie e  w czasie zemdlenia M i -  
raiidoliny, Anglik  w oła  w ody, na rozkaz któ­
rego lokay przynosi szklankę a dla siebie 
kube ł  ze stayni. Pan wypija z szklanki a 
służący  z wiadra; z czego  powstało  n iezm ier­
ne zadowolenie .#

P R ZYJE C H AL I  D o 1 KRAKOWA.

2 0  P aździernika,
Dunin X cl.la O byw atelka, —  Chronowski Kanty  

Obywatel, — Srcdnicki Ludwik O b. —  Dzwonkowski 
Ile ni Cacy O b .—  Itoj-awski Nepomucen O b .—  W ie lo -  
jjłowski Stanisław O b . —  Biernacki Fclnt O b.

21 Października.
Koclianowska Apolonia brabina ■— Bielska Salo  

mea O b . —  Majewski* Kanty Ob —  Jurkowski A le -  
xandcr O b .—  Obodylska Julia O b .—  Laclnuanowi- 
czowa Aujjusta O b . — , Bielska Zuzanna O b . • Bel- 
zuwn Justyna O b .—  Potępska Katarzyna O b . Bia 
dola Jakób i M ilcsi Józef cukiernicy, —  Abram ecki 
J ózef Piwowar, —  Albrecht Jan jywoździarz, —  S in . 
yer F ilip , kupczyk.


